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Ciążkie czasy nastały dla ludu!
O byw atele! Rodacy! Pom im o krzyków  . na­

szych w rogów  przeciw  RRU i CZZP. okazuje się, 
że jednak mam raicję, iż jest źle i będzie coraz 
gorzej Ki*yzys moralny, społeczny i gospodarczy  
będzie się pogłębiał, dopóki się nie przeprowadzi 
rnoiego programu gospodarczego Obozu Błękitne­
go. Konieczność państw ow a, dobro O jczyzny i 
dobro obrony P ań stw a  w ym aga, by  m iarodajne 
czynniki w  W arszaw ie  pouczyły różnych karłów  
Politycznych z „dołu", iż naszem u obozowi RRU. 
i CZZP. nie należy w  interesie P ań stw a  i ludu czy 
nić złośliw ych pizeszkód. —

Nie jest żadną tajem nicą, że komuniści się 
Wzmacniają, a niemiecki Volksbund zyskuje coraz 
więcej zwolenników, i to w brew  różnym  raportom  
jednostek. Znam rzeczyw isty  stan  i położenie z ży­
cia, a nie z upiększonych spraw ozdań lub listów . 
Afera H erza, proces „W spólnoty In teresów '4, dr. 
Pomali, proces dyr. Jlingelsa wiele popsuł, a  je­
szcze więcej1 poniósł s tra ty  obóz polski na zacho­
dzie Polski z powodu wzajemnych ataków w  Sej­
mie Śląskim. Resztę zła  spow odow ała sp raw a auto­
nomii, niefortunnie poruszana Ipirzez NCliZP. (B. 
B W . R.) w  bieżącym  roku. Zamiast drażliwej i 
niekoniecznie pilnej sprawy autonomji, czy nie by­
łoby lepiej zająć sie gospodarka, zlikwidowaniem

bezrobocia i przeprowadzeniem lepszego progra­
mu gospodarczego?

N ajw yższy czas odrzucić przeklęte in teresy  
osobiste jednostek i pa rty jn y  NObZP. tak  zw anej 
śląskiej „sanacji44. N ależy zaprzestać finansować i 
tworzyć różne nowe „chrześcijańskie44 — społecz­
ne partyjki, do k tó rych  nikt niem a zaufania Na­
w et sami członkowie z kierownictwa chrzęści jań- 
sko-społecznego stronnictwa sanacyjnego na Ślą­
sku powiedzieli mi, że cały ten sztuczny twór u- 
wazata za manewr w yborczy sanacji itd- Czyż 
nie lepiej p rzystąp ić  ao w ykonania program u go­
spodarczego R R U ? Przecie już od roku wołam  o 
sześciogodzinny dzień pracy, bez obniżki zarob­
ków! 'i Na szczęście socjalistyczny CZG. dopiero 
obecnie uchwalił domagać sie spełnienia tego mo­
jego postulatu. Innego w yjścia i 'innego ratunku  
niema, tylko P rzeprow adzić mój’" p rogram  gospo­
darczy  RRU. i CZZP. tii. zaprow adzić sześciogo­
dzinny dzień p racy , bez obniżki zarobków , uspo­
łecznić ciężki przem ysł, obniżyć w ydatk i adm ini­
stracyjne ciężkiego p rzem ysłu  i s tw orzyć jednoli­
ty  front św ia ta  pracy CZZP.

Po lacy  zbudźcie się! W szyscy  do R. R. U. 
i C Z Z P .! 7

Józef Kowal-Lipiński

\ ZWIĄZEK BOHATERÓW
Niedawno założono w  Grodnie „Zw iązek Ży- 

duw -uczestników  w alk o niepodległość Polski44. Z 
m iejsca znalazło się 400 Źydków ? k tó rz y  w alczyli 
(jakoby) za P o lskę , T ym czasem  ciekawi „an ty ­
sem ici44 dziwili siggjsikąd aż tyhi „bohaterów 44 no 
i po szukaniu wynaleźli kom unikat wojenny pol­
ski z dn. 20 sierpnia 1920 r., k tóry  donosił:

„Po zajęciu przez 1 dyw izję Legjon. w  
dniu 22 bm. B iałegostoku, trw a ły  w  sam em  
mieście jeszcze p rzez  20 godz. zaciekłe walki

uliczne z p rzyby łą  na pomoc z Grodna 55 d y ­
wizja sow iecką i m iejscow ą ludnością ży ­
dow ską, k tó ra  w ydatnie zasilała szeregi bol­
szew ickie44.
A więte byłi jednak „Żydzi — uczestnicy 

w alk44, ale po tam tej stronie. P rzec iw  broniącej 
rozpaczliw ie sw ej niepodległości Polsce. A dziś...

Nie zbyw a „narodow i w ybranem u?" na tupe­
cie i bezczelności.

Na wschód kierujmy (lasze konie
W tych  dniach odbyła się w  uniw ersytecie 

berlińskim  antylitewsika m anifestacja m łodzieży 
akadem ickiej. Po odśpiew aniu dwóch pieśni p a ­
trio tycznych „Volk ans G ew ehr44 (Narodzie f do 
broni) i ,.Nach O stland geht unser R itt44 (Na 
w schód kierujm y nasze konie) przemówił z balko­
nu auli unwersytecłriej przywódca niemieckiej 
młodzieży akademickiej, podkreślając doniosłe

zadania, jakie ma naród niemiecki do spełnienia 
na wschodzie, gdzie należy, zgodną, celowa i je­
dnolitą akcją doprowadzić do skruszenia w ięzów  
Traktatu W ersalskiego. M ćw car; zakończył swe 
przem ów ienie aipclem do niem ieckiej ludności 
Kłajpedy, by  w y trw ało  w  w alce o sw e p raw a, :ja- 
ko najbardziej na wschód w ysun ię ty  posterunek 
niem czyzny.

REDUKCJA PRACY NA KOLEJACH
W arszawa M inisterstw o kom unikacji z a rzą ­

dziło na luty i następne miesiące br. redukcje dni 
Ptacy na koiejach państwowych-

W  służbie konduktorskiej i parow ozow ej licz­
ba dni, za które pracow nik otzym uje płacę, nie 
może być z pow odu redukcji m niejsza od 20 dni. 
dla pozostałych zaś pracow ników  od 24 dni w  
miesiącu.

Ograniczenie dni pracy ma być wyznaczane  
w  iednakowej liczbie dia pracowników stałych

i czasow ych, pracujących dłużej niz jeden rok. 
Wyjątek mogą stanowić pracownicy, obarczeni 
liczną rodziną ponad 3 członkow rodziny. ;

Zarządzenie o redukcjach dni p racy  nie doty­
czy pracowników przyjmowanych do * pi ac sezo­
nowych na podstawie specjalnych upoważnień mi­
nistra komunikacji. Pracownicy ci d o  ukończeniu 
odnośnych robót maja być bezzwłocznie zwalniani 
z służby.

Skrajna nędza wsi polskiej
Różne pisem ka piszą, że jest dobrze, oraz, że  

thosimki sie poprawiaja. My, 'lhdzie obozu błę­
kitnego tw ierdzim y, że jest źle i będzie jeszcze 
gorzej K ryzys z każdym  nieomal dniem  się po­
głębia. Niema w ięc innego ratunku, jak tylko 
przeprowadzić program gospodarczy wodza RRU- 
i CZZP.

W  I. K. C. nr. 52 w  nr. 7 dodatku lekarskim  
czy tam y, wedle zdań gorzkiej p raw dy , które napi­
sał dr B olesław  Salak. C harak terystyczne  są na­
stępujące zdania:

Zasadniczo w  województwie krakowskiem bę­
dzie tylko jodowana sól w  handlu; dotyczy to 
dietylko soli przeznaczonej dla ludności, ale ró­

wnież i soli sprzedawanej dla bydła- Skłoniło nas 
do tego spostrzeżenie, że biedna ludność górska 
z oszczędności bardzo często używa do jedzenia 
tylko soli bydlęcej. Ale i to sp raw y nie rozw ią­
zuje; sa w  naszem województwie całe okolice, 
które z biedy w cale soli nie używają, tej ludności 
trzeba będzie dostarczać soli —- zdaje sie — bez­
płatnie, trak tu jąc  sól jako artyku ł p ierw szej po­
trzeby , jakich stale dostarczać trzeba ludności gło­
dującej.
i W  okolicy, gdzie jest kopalnia sol.,'ludność na­
w et soli bydlęcej nie używ a.

Jak  można pisać, że jest d o b rze?
„ ■ 77 :7-7 :

Wychowa cyfr
Niezmiernie ciekaw ie przedstaw ia  się p raca  p. 

T. C zajkow skiego p t. „P róba szacunkow a obli­
czenia skali zarobków  robotniczych w  P o lsce44. Au­
to r podaje dokładnie, p iz y  pom ocy jakich m etod 
obliczeniowych, doszedł do sw ych  rezultatów , po • 
Prostu wstrząsających- P ra ca  ta, oprócz danych 
s ta tystycznych , stanowi zarazem ostrzeżenie przed 
katastrofa, ku jakiej zdąża całe nasze życie go­
spodarcze. -

Obliczenie skali zarobków* obejmuje ogół robo­
tników , zatrudnionych w  górnictw ie, w  całym  w o- 
góie przem yśle kopalnianym , hutnictw ie, p rzem y­
śle itp.

Jest to w ięc olbrzym ia m asa Judzka, w raz z 
rodzinam i kilka miljonów ludzi, reprezentujących 
przecież tak  w ażny, w  naszem  gospodarstw ie e- 
lem ent — jak konsumoje, czyli krajow y rynek zby­
tu.

Ram y artyku łu  nie pozw alają na dokładhiejsze 
streszczenie całej pracy. M usim y ograniczyć się 
do podania ostatecznych rezulta tów , p rzep row a­
dzonych p rzez  au to ra  obliczeń. P rzedstaw iają  się 
one tak.

P rzeciętny  zarobek tygodniow y robotnika w y­
nosi : *

Kopalnie węgla kamiennego 30,09 izl. hutnictwo 
31,05 zł., w sżystkie inne kopalnie (węgiel bruna­
tny, nafta, rudy, sól kamienna itp.) 33,09 zł„ prze­
m ysł przetwórczy wielki i średni 27.C0 z ł ,  różno 
zakłady 23,03 zł. !  ̂ ?

W szystk ie pow yższe cyfry  przeciętne pocho­
dzą z r. 1933. Że w  r. 1934 stan ten nie popraw ił 
się, rzecz chyba jasna.

! Są to szczegóły, k tó re  poruszają do głębi, 
w ykazując, iż m asy ludzkie musza żyć t. zn pła­
cić m ieszkanie, odziew ać się i kupow ać żyw ność 
z zarobków, wahających sie w  granicach od 40,50 
do 80,90 zł. miesięcznie.

Jak  w ygląda to życie, życie licznych często 
rodzin, jak  w ygląda w  tych w arunkach ca ła  w o- 
góle higjena i kultura m ieszkania życia miljonów, 
niby „pracujących44 nędzarzy, łatw o chyba sobie 
w yobrazić.

P am iętajm y przytem , że są to w szystko  m asy, 
b iorące bezpośredni udział w  produkcji, m ary  w y ­
tw arzające ogrom ne dobra społeczne, a w  nagrodę 
za to skazane —- na taką  dotkliw ą nędzę!

A pam iętajm y i o tern, że m ow a tu o za tru ­
dnionych, czyli o tych, co  coś- niby zarabiają  i ku­
pują.

Cóż mówić o nieprzejrzanych masach bezro­
botnych, których  liczba w edług w ykazów  oficjal­
nych, przekroczyła już pół miljona (bez rodzin!), 
w  rzeczyw istości zaś —- jak w szystkim  wiadom o, 
i -czemu dziś nikr nie p rzeczy  —  dochodzi w  roz­
m aitych zaw odach przynajm niej do półicra miljona 
osób pró-cz ich rodzin.

Ale i na tern nie koniec. P rzed  kilku dniam i 
tuczyła  się  w  Sejmie debata  nad b-udzetem min. 
Rolnictw a a p rzy  tej sposobności zarów no min. 
rolnictw a, jak i posłow ie (nb. opozycyjni) p rzed ­
stawili taki ponury obraz panuiącel na wsi nędzy 
i spadku stopy  życiow ej, ud którego poprostu  aż 
zimno się robi...

Gdy to w szystko  zbierzem y, okaże się, że życie  
gospodarcze Polsk? chore jest na ciężka, śmiertelną 
chorobę, to jest na brak konsumeji, na b rak  rynku 
w ew nętrznego, stanow iącego przecież  w  każdym  
k^aju życiodajną, g łów ną podstaw ę jego gospodar­
stwa-

A w_ obliczu tej skrajnej rzeczyw istości, jak 
m arnie, jak m izernie w yglądają w ygłaszane w  
Seirnie przez naszych  ..napraw iaczy44 w szystk ie 
ich . horo-skopy44 i widoki ?.poprawy44.

A organ izm nasz niszczeje coraz  bardziej.
Gospodarka poiska załamuje sie! Panow ie „e- 

konom iści!44 Panow ie politycy i „napraw iacze44 co 
to w szystko  „lepiej w iecie44 i w szystko  p rzy rze­
kliście „uzdrow ić4- . . .  P okądże to p o trw a?  C zy 
długo leszcze każecie czekać na popraw ę losu bie­
dnego robotnika i zatrudnienie olbrzym iej m asy 
bezrobotnych, k tó rzy  czekała napróżno na pracę i 
ch leb?  • i
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W kraju, gdzie jest bieda, 
a niema kryzysu

Znane przysłow ie francuskie pow iada, że cno­
tliw a jest ta kobieta, o k tórej mówi sie jaknaj- 
mniej. W  m yśl tego p rzysłow ia  najszczęśliwszy  
jest pewno ten kraj. o którym właśnie mówi sie 
jaknajmniej- i

Trafność tego spostrzeżenia zdaje się po tw ier­
dzać Portugalia , ten  jakby zapom niany kraj, leżą­
cy na skraju  Europy, o k tórym  niegdyś, kiedy p ra ­
w ie bezustannie sz-riały tam  jakieś rew olucje, mó­
w iło  się bardzo  dużo, a o k tórym  dziś, k iedy  na­
p raw dę dzieje się tam  dobrze, mówi się niewiele. 
Przechodzą całe tygodnie, a naw et miesiące, kie­
dy wielkie dzienniki nietylko u nas, ale także i za­
granica nie przynoszą wogóle żadnych wiadomo­
ści z Portugalii. Tam  poprostu nie dzieje sie nic 
ciekaw ego.

M ieszkańcy Portugalji nie m artw ią  sie z tego 
powodu. P rzeciw nie, pod sprężystem i rządam i o- 
becnego p rezyden ta  i p rezesa  m inistrów , pełnią­
cego zarazem  funkcje m inistra skarbu  prof-'Salazar, 
cicho i spokojnie płynie życie ludzi w  tym cudo­
wnym  ogrodzie, pełnym kwiatów, ow oców  i słoń­
ca, jakim jest Portugalia.

C opraw da tę ciszę i spokój zaw dzięcza P o r­
tugalia  zapew ne nietylko sprężystym  rządom  obec­
nym  ale i temu, że naogół w ym agania ludności i 
poziom życiow y sa tu niezm iernie niskie, skutkiem  
tego zadowolić się musi tern, co jej przypadnie w  
udziale.

A przypada jej w  udziale niezm iernie mało. 
Na w si portugalskiej, rzuconej na tio najpiękniej­
szego na św iecie krajobrazu, nędza panuje okrutna.
Ludzie nie m ają tu co jeść. w  co sie ubrać, gdzie 
mieszkać- To, co nazyw a się -chatą portugalską, 
u rąga  najelem eutarniejszym  ludzkim w ym aganiom .

Nigdzie chyba w  całej Europie niem a tak  po­
tw ornie niskich zarobków7. Praca dzieci i kobiet 
opłacana jest niemal tak, jak w Chinach czy Ja- 
ponji. Niewiele lepiej' dzieje się w  mieście. Urzę­
dnicy państwowi sa płatni fatalnie, prywatni otrzy­
mują pobory poprostu śmieszne- i

Jeżeli mimo to w szystko  naw et pow ierzchow - 
na obserw acja trybu  życia portugalskiego przeko­
r n i  może o p-ogodnem usposobieniu i niemal pow- 
szechnem  zadow oleniu m ieszkańca Portugalii, to  
winno chyba temu słońce, które'nie skąpi tu sw ych  
darów, no i długowiekowe przyzwyczajenia do tej 
nędzy i biedy, którą ludzie znoszą tu z uśm ie­
chem . . .

Z resz tą  trzeba przyznać, iż rz ą d  obecny z ro ­
bił bardzo  dużo dla podniesienia dobrobytu ludności.

Portugalia ma dziś aktywny bilans handlowy, 
w yrów nany budżet -państwowy, ustabilizowana 
walutę. Zapowiedziane przez rząd  reform y (na polu 
opieki społecznej, podniesienia stanu higienicznego 
wsi i m iast, a  przedew szystk iem  szkolnictw a) tyl­
ko częściow o zostały  w prow adzone w życie, ale 
niezależnie od tego administracja została uspraw­
niona, przem ysł prosperuje względnie dobrze, 
p rzedew szystk iem  zaś dobrze roz>vija sie tury­
styka. I

Powiększono sieć dróg, uporządkowano szereg 
ślicznych m iejscowości nadmorskich. Już tego ro ­
ku p rzyp ływ  gości, zw łaszcza  z Francji by ł bardzo 
liczny.

Portugalia jest chyba najtańszym krajem w  
Europie — a na p rzyszły  rok spodziew ają się je­
szcze bardziej wzm ożonego ruchu. Portugalja  jako 
kraj tu ry styczny  zasługuje zresz tą  żyw o na po­
parcie.

Pięknie jest tutaj, ludzie iprzytem Wyjątkowo 
mili uprzejmi prawdziwie rycerscy.

Stosunki Portugalji z Polska układała się bar­
dzo ipomyśłnie Mimo tej dużej odległości, jaka 
Portugalję dzieli od Polski, ludzie interesują sie 
żyw o teru, co sie u nas dzieje.

Niedawno w  najpoczytniejszem  piśm ie ilustro­
w anym  w Lizbonie „Ilust>racao“ ukazał się ob­
szerny  artyku ł o Polsce, ozdabiały  go w izerunki 
P an a  P rezyden ta  i M arszalka Piłsudskiego.

Portugalja  w spom ina z resz tą  z przyjem nością 
cz asy  pobytu P ana  M arszałka  na M aderze.

P oby t ten przyczynił się bardzo do spopula­
ryzowania spraw polskich w Portugalii, A rtykuł 
w  „Ilustracao“ napisany ze znajom ością tem atu, 
św iadczy najlepiej o tern. jak żyw e jest to zainte­
resowanie i sympatia.

KUP BROSZURKĘ ;

„Poznaj mój program
Cena 1 zł.

Dalsze losy projektów  londyńskich i napięcie 
stosunków  w łosko-abisyńskich, to dwie kw estie , 
o różnej rozpiętości, dokoła k tó ry ch  koncentrow a­
ła się uw aga polityczna w  ubiegłym  roku.

W  pierw szej dziedzinie m am y do zanotow ania 
sprecyzow anie  stanow iska Niemiec w obec propo- 
zycy j w ysuniętych w  Londynie, —- zaw arte  w  no­
cie niem ieckiej przesłanej w  czw artek  ub. tygo­
dnia rządow i francuskiem u i angielskiemu.

Nota niemiecka nie spotkała sie w  Paryżu i 
Londynie z jednoiitem przyjęciem. O ile Londyn, 
gdzie głów ny nacisk położono na pozytywne usto­
sunkowanie się Niemiec do projektu paktu lotnicze­
go, przyjął notę z zadowoleniem o tyle w  Paryżu, 
gdzie głów ny nacisk kładzie się na zagadnienie 
gwarancji bezpieczeństwa, zastrzeżenia w ysuw a­
ne przez rząd R zeszy w  sprawie ogólnych pak­
tów bezpieczeństwa spotkały się z przyjęciem ra­
czej chłodnym.

P a ry ż  doskonale zdaje sobie sp raw ę z celów  
gry niemieckiej — która  zm ierza z jednej strony 
do przew lekania rokow ań, by w m iędzyczasie za­
kończyć dzieło sw ego dozbrojenia, z drugiej, do 
odseparow ania Anglji i Francji. Rozbicie solidar­
ności francusko-angielskiej, przez  w yzyskanie ist­
niejących w  pew nych kolach angielskich niechęci 
do angażow ania się w  system ie um ów w ielostron­
nych, będzie najbliższym ceieni taktycznych za­
biegów7 dyplomacji niemieckiej.

Szczególnie niekorzystne w7rażenie w yw ołało  
w7 P ary żu  pominięcie w  nocie niem ieckiej kwestji 
dla dyplomacji francuskiej tak zasadniczych, jak 
pakt naddunajski i w  w iększym  jeszcze stopniu, 
pakt wschodni. P rzem ilczenie to jest zdaniem  
paryskim  kól politycznych w ym ow nym  dow o­
dem, że Niemcy dążą uporczywie do zachowania 
całkowitej swobody działania w  Europie wscho­
dniej, sta jąc  tern sam em  w w yraźnej sprzeczności 
z podstaw a porozum ień londyńskich.

S praw a paktu w schodniego interesuje w  tej 
chwili najżyw otniej dyplomację sow iecką, k tóra 
wszelkiem i drogam i w yw iera  w  tym  kierunku na­
cisk  na dyplom acje francuską. Z w iązaw szy  się 
zbyt łatw o z Rosją sow iecką. F rancja  znalazła 
się w  trudnej sytuacji. Z jednej strony  doprow a­
dziło to do osłabienia sojuszu polsko-francuskiego, 
z drugiej — co raz  więcej staje sie w idocznym , 
że porozum ienie francusko-sow ieckie, staje się na­
rzędziem  w  -ręku dyplomacji sowieckiej, do ak tyw i­
zacji jej polityki w  Europie.

Jest to zjaw isko niepożądane, na k tóre zw ra ­
cają coraz w iększą uw agę publicyści zachodni, 
p rzestrzegając  F rancję przed zbytniem  w iąza­
niem się z Sow ietam i, co m ogłoby doprow adzić 
do_ rozbieżności z Anglią i rozbicia tern sam em  
głów nego w ęzła pokojowej polityki europejskiej, 
jakim jest w spółpraca francusko-angielska. •

Kwestja paktu wschodniego budzi również 
zastrzeżenia w  Rumunji, dla której, jak pisze je­
den z czołow ych dzienników rumuńskich paktem 
jedynie odpowiadającym interesom Rumunji, był­
by pakt nieagresji z Sowietami, podpisany przez 
Polskę, Rumunje, Turcję l państwa bałtyckie — w  
uzupełnieniu protokółu L itw inow a. Pakt, negocjo­
w any  obecnie, w edług życzeń inicjatorów , ma iść 
po zupełnie innej linji: Rosja, Polska, Niemcy,
Czechosłow acja. Francja. Obowiązkiem naszym  
— pisze wspomniany dziennik — jest wym agać  
uczestnictwa w  pakcie obok Polski. W brew  za­
pewnieniom  rozm aitych czynników , uw ażam y, iż 
niem a dla nas lepszej drogi, niż droga wspólnych

in teresów  z Polską. Polityka panslaw izm u nas nie 
interesuje. M am y inne troski, niż gw arantow anie 
zw iązkow i sow ieckiem u integralności granic, za­
pew nienie mu m ocarstw ow ości europejskiej^ oraz 
konieczności aliansu Francji i Ro<sji na śm ierć i ży ­
cie. Chcem y żyć z Rosja w  pokoju -— kończy 
dziennik sw e w yw ody  — jednakże in teres nasz na­
kazuje nam p rzy  om aw ianiu sp raw y  paktu  w scho­
dniego stanąć na stanow isku w spólnych in tere­
sów praw dziw ych przyjaciół.

Z drugiej s trony  kwestja zabezpieczenia gra­
nic w  Europie wschodniej, posiada dla pokoju eu­
ropejskiego kapitalne znaczenie. Francja, zw iąza­
na zresz tą  w  tej spraw ie szeregiem  pro tokułew  
dyplom atycznych, m iędzy innemi protokół z 5-go 
grudnia 1934 r. ośw iadczeniem  z 18 stycznia br., 
zlożonem  przedstaw icielom  państw  Malej Enten- 
ty i porozum ienia bałkańskiego, że podpisanie 
paktu północno-wschodniego nastąpi z Niemcami 
lub bez nich i że zaw arcie tego paktu  poprzedzi 
porozum ienie naddunajskie oraz w szelkiego ro ­
dzaju układy pom iędzy Francją, a Niemcami w 
zakresie  zbrojeń. Istotnie, wym ienione państw a 
chciałyby za w szelką cenę urzeczyw istn ić  pakt 
w zajem nej pom ocy z Rosją sow iecką. Z drugiej 
strony  Francji daw ano do zrozum ienia, że w  ra ­
zie niedoprow adzenia do skutku tej kombinacji, 
m ogłoby nastąpić oderw anie się jednego z państw , 
przyczem  szukałoby 0110 oparcia i gw arancji 
w  bezpośredniem  zbliżeniu z Niemcami — 
które już obecnie czynią w szelkie w ysiłki, ażeby 
przeciągnąć na sw oją 'Stronę państw a w ahające 
się. W ybitni publicyści francuscy  ubolew ają nad 
sytuacją przym usow ą, w  jakiej znalazła się F ra n ­
cja, stw ierdzają, że, sytuację tę należy zaw dzię­
czać wielu zaniedbaniom , słabościom  i sprzeczno­
ściom, k tórych początkiem  był pak t czterech. O- 
becnie Francji, jeśli chodzi o sprawkę paktu 
wschodniego, znalazła sie wprost w  trybach. P o ­
winno to ja zmusić do zabezpieczenia się przed 
ew entualnem i skutkam i ustalonego zw iązania się 
z Rosją sow iecką. W  żadnym  razie nie należy 
dopuścić do tego, aby pew nego dnia F rancja  zna­
leźć się m ogła w  rozbieżności z Anglją- O czyw i­
ście nie należy porzucać wschodu europejskiego 
na pastw ę ipangermanizmu, ale jest obowiązkiem  
zabezpieczyć się przed skom plikowaniem  spraw  
przez  paktom anję, co Niemcy swobodnie w y zy ­
skać moga na sw oją korzyść.

W  odpowiedzi na te słuszne uwagi, ośw iad­
czają w  kolach zbliżonych do rządu, że F rancja 
podtrzym a swój punkt w idzenia w  spraw ie u rze­
czyw istnienia rów noupraw nienia jednocześnie z 
zapewnieniem równego bezpieczeństwa dla 
wszystkich krajów europejskich. W  tym  w ypad­
ku rząd  francuski nie kieruje się przesłankam i 
uczuciowem i, a jedynie jasnym  poglądem  na sy- 

' tuację. *.
P rzysz łe  bezpieczeństw o Anglji i Francji w y- 

i m aga, by  granice europejskie zostały  ustabilizo­
w ane, gdyż rew izjonizm  doprow adziłby do w oj­
ny. Nie należy się w ięc dziwić, że min. Laval, 
zdecydow anie p rzyw iązany  do idei utrzym ania 
całokszta łtu  zasad, w yrażonych  w  deklaracji lon­
dyńskiej, pow tórzy  ostatnio am basadorow i So­
w ietów  zapew nienie, iż rząd francuski zgodnie z 
protokółem francusko-sowieckim w Genewie, nie 
Podejmie odrębnych rokowań z Niemcami, dopó­
ki nie nastąpi zawarcie paktu wschodniego. Tak 
więc pakt ten zaw aży  w  stopniu, bodajże decydu­
jącym  na dalszych losach rokow ań londyńskich.

NACISK NA FRANCJĘ?
W edług inform acyj z kół M ałej Ententy, p ro­

jektow ane jest zw ołanie w  najbliższym  czasie 
wspólnej konferencji państw Małej Ententy,
Związku Bałkańskiego i ZSRR, celem ustalenia 
wspólnej tak tyki w obec projektów  londyńskich.
Konferencja ta ma być  zw ołana z in icjatyw y dy­
plomacji sowieckiej, k tó ra  jest szczególnie zanie­
pokojona w ynikam i rozm ów  londyńskich i zmie­
rza  do u tw orzenia w spólnego frontu państw  Ma­
lej E n ten ty  i Zw iązku Bałkańskiego, w  kierunku

w yw arcia  nacisku na Francję dla bezw zględnego 
p rzeprow adzen ia  koncepcji paktu  wschodniego, 
p rzed  w szystkiem i innemi paktami- M iejsce tte: 
konferencji nie jest dotychczas ustalone. Wedluig 
'jednych w ersy j m iejscem tym  m iałby być B el­
grad, w edług drugich B ukareszt. P od  uw agę b ra ­
na jest rów nież P rag a , k tó ra  żyw o poparła  p ro ­
jekt zw ołania tej konferencji.

O D  W Y D A W N IC T W A
A bonam enty m uszą być płatne zgóry  do dnia 

5-go każdego  m iesiąca, pojedyńcze natom iast do 
w torku każdego tygodnia. —

Pod żadnym  w arunkiem  nie przyjm ujem y od­
pow iedzialności za pieniądze w płacone osobom 
nieupraw nionym , lub za w ysłane w listach zw y ­
kłych i poleconych, a na podobne reklam acje w ca­
le odpow iadać nie będziem y. —

Urzędy pocztowe fupraszamy o pomoc w  re- 
gularnem doręczaniu czasopisma.

Na w szelkie zapytania  i listy nie dotyczące 
reklam acyi. odpow iadam y listownie po otrzym aniu 
znaczka za 25 gr. —

Rozw ój naszego czasopism a zależny jest od 
ilości czytelników płatnych, oraz od do najdal­
szych granic posuniętej oszczędnośici adm inistra­
cyjnej. Każdy w ięc grosz nie w płacony, lub s tr a ­
cony niepotrzebnie, tamuje rozw ój naszego czaso­
pisma, o ezem  łaskaw ie czytelnicy i ko lporterzy  
zechcą stale pam iętać. —

N azw iska kolporterów , k tó rzy  sprzeniew ie­
rzyli pieniądze za g azety  — należy koniecznie po­
daw ać do Administracji, celem doniesienia p. p ro ­
kuratorow i. —■

Nasi ko lporterzy  powinni św iecić dobrym  
przykładem !

Żądamy większej oszczędności w administracji przemysłu
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SPEKULANCI KRYZYSOWEJ WOJNY
Patrfząc na obecne iprzesillenie gospodarcze 

ze strony  innej, aniżeli oglądają gro ekonomiści i 
■socjologowie św iata, a mianowicie od strony  
etycznej, dostrzegam y dziwny, a jakże w ym ow ny 
paradoks. W alka z okrzyczanym  i do znudzenia 
w prost om ówionym  kryzysem  przypom ina poje­
dynek orężny  państw , którem u tow arzyszy  po­
bocznie znany nam z czasów  wojennych, speku­
lant i dostaw ca; finansista i w y tw órca  broni, am u­
nicji, artyku łów  żyw nościow ych i tekstylnych. 
Ody tamci wałcza, on zaciera rece i wznosi po­
korne modły o iaknajdłuższa wojnę i najbardziej 
wyczerpującą. Dostawca i wytwórca na tern za­
rabiają, z tego żyją. Są jak potw orne posożyty  
na krwawiącem się ciele.

W alka z k ryzysem  obfituje w  podobne m o­
m enty. Gdy jedni trącą siły  i zdrowie w  pracy 
nad zniwelowaniem skutków kryzysu, sa tacy je­
dnocześnie, którym kryzys pomaga, których de­
presja ekonomiczna wypchnęła w  górę, w zboga­
ciła, którzy na nędzy ludzkiej zbijają kapitały... 
Oni to najgłośniej k rzyczą, najgłośniej1 narzekają  
i p łaczą nad rzekom ą s tra tą  zysków  z czasów

o tern, że jego egoizm, jego. pęd do wzbogacenie 
! się zabija w  innych ducha i inicjatyw ę, u trudnia 

tysiącom  innych życie. Ktoś powie, że to w alka 
o by t! Tak, w alka, ale już zbyt potw orna i nie­
ludzka, w alka nie ludzi, ale zw ierząt.

Tylko wspólny w ysiłek  wszystkich ludzi, tyl­
ko jeden front, bez podziału na w alczących i do­
staw ców  w yprow adzi ludzkość z chaosu obecnej 
sytuacji depresyjnej. Jedynie p rzez  odrodzenie 
etyczne jednostki m ożem y się spodziew ać ogól­
nej1 popraw y. Cóż w arte  są reform y, plany, naka­
zy, czy  ustaw y, jeśli ich p ro jek todaw cy  i p ro tek ­
to rzy  m yślą jednocześnie o jaknajw iększych zy­
skach i dochodach. Kto będzie myślał o tańszej 
nafcie i zapałkach, soli, czy  cukrze dla wieśniaka, 
jeśli pragnieniem  jego jest luksusow e auto, willa 
lub w ysłanie żony do zagranicznych badów. 
Trzeba przecież komuś odjąć, by zaspokoić dru­
giego

Całe nieszczęście w  tern, że ten co ma, nie- 
tylko, że nie chce uszczuplić swoich w ygórow a­
nych dochodów, ale jeszcze bardziej zabiega o 
w yższe pfaee, w iększe procenty, zyskowniejsze

Bezczelność n iem iecka
W  dniu 3 lutego odbył się w  G dańsku wielki 

wiec kolejarzy gdańskich narodow ości niem iec­
kiej, zw olnionych z czasów  polskiej adm inistracji 
kolejowej ze służby kolejowej. W  w ie c u ' wzięli 
udział — w  liczbie kilku tysięcy  (!) osób z poza 
kół kolejarskich — rów nież przedstaw iciele sena­
tu gdańskiego, niem ieckiego konsulatu generalne­
go (!), izby rzem ieślniczej i in. Zorganizow ania 
w iecu pow yższego w e formie w yżej p rzedstaw io ­
nej podjął się niedaw no u tw orzony  zw iązek  zw ol­
nionych ko lejarzy  niemieckich. Zw iązek ten ma 
w ykazać  w obec całego św iata, jaka k rzyw da 
dzieje się w  Gdańsku kolejarzom  niemieckim przez 
system atyczne" zw alnianie ich z p racy  i obsadze­
nie zw olnionych w ten sposób m iejsc Polakam i!

G eneralnym  m ów cą na wiecu był poseł na 
sejm  gdański Niklas, k tó ry  w  ostrych  słow ach 
.„skry tykow ał" zarządzenia adm inistracji kolejo­
wej, zarzucając jej zw alnianie w ykw alifikow a­
nych sił i zastępow anie ich niedośw iadczonym  
elem entem , „k tóry  jeszcze w czoraj gniótł ław ę 
szkolną w  połskiem  gimnazjum w  G dańsku w zglę­
dnie p racow ał w  charak te rze  robotnika sezono­
w ego na roli", . Faktem  tym  tłum aczył Niklas za­
nik bezpieczeństw a (!!) na P. K. P . W  słow ach, 
pełnych nienaw iści, rozpraw iał się dalej Niklas 
z tw ierdzeniem  biura gdańskiego P . K. P ., że 
2 wralniani zostali ostatnio robotnicy sezonowi- 
„Dla Niemców — m ówił on — pojęcie robotnika 
'Sezonowego nie jest znane, gdyż tylko P o lacy  
rozchodzili sie po ca łym  świecie w  tym  charak ­
terze. N iemców natom iast zaw sze ceniono jako 
w ykw alifikow anych pracow ników ". Zkolei poseł 
Niklas zw rócił się  przeciw ko organizacjom  polskim 
a specjalnie przeciw ko M acierzy Szkolnej w 
Gdańsku, zarzucając im, że dążą  celow o do spol­
szczenia duszy niemieckich (!) dzieci. O prócz 
akcji szkolnej w ładze kolejow e posługują się 
„szpiclam i" w  ustaleniu przynależności party jnej 
niemieckich! pracow ników , specjalnie szykanując 
członków  partji ńarodow o-soejalistyczriej. Na za­
kończenie sw ego pzem ów ienia dom agał się pos. 
Niklas ponow nego przyjęcia do p rac y  tych 
wszystkic-h pracow ników  niemieckich, których 
zwolniono ze służby kolejowej w  grudniu 1933 i 
1934 r. P rzez  służbę w  kolejnictw ie żaden Nie­
miec nic pozwoli sobie „zrabow ać" sw ej narodo­
wości, poniew aż: „Jesteśm y Niemcami i Niemca­
mi zaw sze pozostaniemy".

TADEUSZ OSTROW SKI.

Pamiętaj młodzieńcze...
B yło to p rzed  laty.
Szedłem  w łaśnie przez park , kiedy uw agę m o­

ją zw róciła  Skulona postać starca, siedzącego na 
ław ce i rozm yślającego nad czem ś głęboko. Szla­
chetna postać starca, siw iuteńki w łos na sk ro­
niach, oraz rozum ne, dobre spojrzenie — w szy st­
ko to zniewoliło mnie do tego, by  przysiąść się 
doń na chwilę i naw iązać z nim rozm owę.

* * *
Tak, tak  m łodzieńcze!... — ciągnął sw e opo­

w iadanie staruszek.
Kiedy w ybuchła wojna, czułem, że nareszcie 

nadeszła  dla nas Polaków , godzina czynu. Poszli 
do legjonów moi dw aj synowie- Nie wrócili. P o ­
szedł trzeci, dziecko p raw ie , W iesław . U p ływ a­
ły  lata, a on w alczył, w alczył o w olność ojczyzny 
naszej, o wolność Polski.

Od czasu tylko do czasu  pisyw ał do nas, do 
rodziców . Slkąpe to by ły  wiadomości, ale jakże 
nam drogie.

Aż w reszcie po kilkum iesięcznej p rzerw ie  
o trzym aliśm y list, k tó ry  w strząsną ł nami do 
głębi.

— Syn nasz ranny, leży  w szpitalu!-..
Nie m ogliśm y jechać do niego. C zekaliśm y 

wiec ze drżeniem  na jakieś wiadomości.
Pew nego razu nadszedł upragniony list. Syn 

Pisał, że jest zdrów , i że w raca  do domu.
W iadom ość ta ze lek tryzow ała  nas, a najbar­

dziej jego narzeczoną Zosię.
W reszcie  przyjechał.
Na jego widok łzy zakręciły  mi sie w  oczach.
T ak! w rócił, w rócił, lecz jakże inny, jakże 

zm ieniony!
Początkow o nie w ierzyłem , że to mój syn.
Pow inienem  się w łaściw ie cieszyć, że w ró ­

cił, że żyje, a jednak, — w iedz młodzieńcze — 
że po tern, co później zaszło, w olałbym , żeby  le­
piej nie w rócił do domu, żeby zginął na polu w al­
ki, jak bohater.

Syn mój był niew idom y!
P am iętam  ten s traszn y  wifec,zór. Siedzieliś­

m y w łaśnie p rzy  stole, gdy do pokoju w eszła 
uśm iechnięta jego narzeczona.

Na widok niew idom ych oczu W ieśka, k tó re ­
go tak strasznie  kochała, uśm iech zam arł na jej 
Purpurow ych ustach. Zbladła straszliw ie i z ję­
kiem padła na ziemie.

P ow sta ło  zam ieszanie. Rzucono się na ratu- 
uiek Zosi. Ja siedziałem , jak m artw y, nie mogąc

poprzedniej, lepszej koniunktury. T ym czasem  
cóż ci „dostaw cy  k ryzysow ego  frontu" rob ią? 
Żerują. Pokażcie mi bankiera, k tó ry b y  obniżył 
procent od pożyczonych pieniędzy, fabrykanta, 
k tó ryby  w yprodukow ał taniej, z m niejszym  dla 
siebie zyskiem , urzędnika w yższej kategorii, k tó ­
ryby  z części sw ych poborów  dobrowolnie z re ­
zygnow ał na rzecz najbiedniejszego, najmniej 
uposażonego koleg i? Takich ludzi praw ie niema. 
Są zato w łaśnie ow i dostaw cy, owi spekulanci 
k ryzysow ej wojny, z k tórych  żaden nie pomyśli l

W e Lw ow ie zdarzy ł się ostatnio ciekaw y 
w ypadek. Oto kilka ze szkół urządziło  trad y cy j­
ny „opłatek", k tó ry  zebrał razem  m łodzież pol­
ską z . . .  żydow ską. Podobno Żydkom bardzo do 
gustu p rzypad ła  ta uroczystość.

W  dniu 17 bm. odbył się ślub prezesa  oddziału 
Lisów pow. Lubliniec ob. W incentego B arw ickiego 
z panną G ołąbek z Lisów.

Młodej parze życzym y jaknajlepszego pow o­
dzenia. —-

Zarząd Pow . Kom. Org. na pow. Lubliniec.
Z arząd  m iejscow y Lisów.

słow a z siebie w ydobyć. W idziałem  tw arz  syna! 
W idziałem , jak rów nocześnie z okrzykiem , w y d a­
nym  przez  Zośkę, tw arz  W ieśka boleśnie sie ścią­
gnęła i skam ieniała z bólu.

W  jakiś czas potem , kiedy Zośka odzyskała 
p rzytom ność, W iesiek, jakgdyby nic nie zaszło 
zw rócił się do niej z uśm iechem  prosząc ją o k il­
ka słów  rozm ow y. Opuściliśm y w ięc pokój, po­
zostaw iając ich sam ych.

Rozm awiali z sobą długo, bez św iadków . 
W reszcie po godzinie o tw orzy ły  się drzw i i na 
Progu stanęła  Zośka.

Chw iejąc się zbliżyła sie do mnie, pad ła  na 
kolana i, zak ry w szy  tw arz  rękom a, zatkała-

I popłynęły  z jej ust słow a nabrzm iałe skargą.
Kochałam syna zaw sze — m ów iła poprzez 

łzy. T eraz  kocham  go tem bardziej, kocham  w 
nim nietylko W ieśka, ale i bohatera!

M ów iłam  mu to, — nie chciał uw ierzyć.
T w ierdził, że nie może mnie w iązać z k a le ­

ką, że nie może łam ać mi życia i p rzykuć do 
siebie.

Zwolnił innie z danego mu słow a i kazał 
odejść. P rosiłam  go, zaklinałam , b łagałam  — 
nic nie pomogło.

Nie mam ojca, do ciebie się przeto  zw racam . 
Ojcze! porozm aw iaj z synem , pow iedz mu, że go 
kocham  i, że jeśli... jeśli nie ożeni sie ze mnąi 
stanie sie jeszcze coś złego...

P rzyznam  ci się m łodzieńcze — ciągnął d a ­
lej sw e opowiadanie staruszek  —  że początkow o 
nie w iedziałam , co począć jak postąpić. Czułem 
w szakże, że syn nadal ją kochał, i, że ona go ró­
wnież kochała, pomimo tego że był kaleką.

Po  dhiższym  nam yśle postanow iłem  słow a, da­
nego Zośce, dotrzym ać i rozm ów ić się z synem.

K rótka to  by ła  rozm ow a, lecz jalkże bolesna. 
Syn ośw iadczył mi, że postanow ienie jego jest 
nieodw ołalne i prosił, aby nut więcej o tern nie 
wspom inać. * * *

U płynęło kilka tygodni. Zdążyliśm y już za­
pom nieć o w śzystkiem , k iedy  oto, jak  grom  z jas­
nego nieba, spadła na nas w iadom ość, że Zocha 
się otruła.

Kiedy w reszcie stanęliśm y z synem  przed jej 
łożem, Zocha um ierała.

Nie sposób w prost opisać rozpaczy  syna, na 
w idok um ierającej Zochy, tej Zochy, k tó rą  tak 
bardzo ukochał.

Jak  oszalały rzucił się do jej rąk  i jął obsy­
pyw ać je gorące,mi pocałunkam i.

O, s traszna  to by ła  scena, nie do opisania.
Zocha um ierała... v

tranzakcie.
Dopóki nie zniknie egoistyczny typ podżega­

cza i dostaw cy  kryzysow ej wojny, dopóki nie na­
stąpi godziw y podział zysków  w edług zasług i do­
konanych prac napróżno będziem y czekali na 
w yjście z labiryntu  obecnego kryzysu- Tylko 
moralnie odrodzona jednostka oczyszczona z ego­
istycznych naw yków  i chciwości, przywrócić zdo­
ła utracona równowagę.

Jedyną organizacją, k tó ra  w alczy  skutecznie 
l z tego rodzaju ludźmi jest RRU.

Ciekaw e tylko, czy  na p rzyszłość Żydzi za­
proszą polską m łodzież na m acę! P raw dopodo­
bnie pójdzie tylko „ciało pedagogiczne". Niech’ im 
m aca idzie na zdrow ie!...

O bdarow ane biedne dzieci po członkach RRU 
przez filję CZZP. Popielów  pow . Rybnik sk łada­
ją ofiarodaw com  serdeczne „Bóg zapłać!"

, . , Ć - . C —  . .  '

Na -chwilę o tw orzy ła  oczy, a w idząc obok sie­
bie W ieśka uśm iechnęła się smutnie.

Z ust jej popłynęły  u ryw ane słow a.
— Umieram... Stach... sly... szysz — um ie­

ram... Um ieram... dla ciebie i za ciebie. Teraz, 
kiedy za chwilę odejdę musisz... uw ierzyć moim 
słowom  Kochałam cię zaw sze, kocham  i... dziś! 
T yś mnie nie zrozum iał!—

I z temi słow y skonała.* * *
Od tego czasu W iesiek zam knął się w  poko­

ju, nie chcąc się z nikim widzieć.
C ierpiał strasznie! W yrzu ty  sumienia nie da­

w a ły  mu spokoju.
Baliśm y się o jego życie, chcieliśm y go ro z e r­

wać, zająć czem ś innem — w szystko  napróżno-
Pew nego  razu, k iedyśm y siedzieli p rzy  stole, 

usłyszeliśm y głuchy trzask . '
P rzerażen ie  odjęło nam  m owę. Czuliśmy, ii  

stało się nieszczęście.
Kiedy w reszcie  w padliśm y do pokoju W ieśka 

ujrzeliśm y leżącego w kałuży  k rw i na podłodze 
W iesiek już nie żył. Zastrzelił się!...

Na stole-ileżał list. Oto jego treść :
P rzebaczcie  mi Ty, M amo i Ty, Ojcze 

Z grzeszyłem  strasznie. Nie mogłem uw ierzyć, ab} 
istn iały  jeszcze na świecie kobiety, k tóre, mogc 
kochać kalekę. T eraz  wiem, że takiem i kobieta­
mi m ogą być tylko Polki.

Zycie bez Zochy nie p rzedstaw ia  dla mnie w a r­
tości. Ide w ięc do niej, by przebłagać ją za k rzy ­
wdę, jaką jej mimowoli w yrządziłem . Żegnajcie

Kochający w asz zaw sze syn W iesiek.
*  *  *

I dziś,t-dziś, kiedy o tern pom yśle — kończył 
swe smutne opowiadanie staruszek, dziś zdaje mi 
sie, że W iesiek nigdy nic w rócił do dom u, że zgi­
nął, jak bohater, na polu chw ały .

Pam iętaj m łodzieńcze, co ci -powiem.
Są jeszcze Polki, k tó re  w olą po stokroć in­

walidę, lecz bohatera , niż tych  w szystkich , k tó ­
rzy  nic dla Polski nie zrobili.

Szanuj w ięc Polki i w iedz, że jedynie one po­
trafią zdobyć się na pośw ięcenie!

To pow iedziaw szy  staruszek  dźw ignął się 
ciężko z ław ki i pożegnaw szy mnie uprzejm ie, 
w olnym  krokiem  jął się oddalać, aż w reszcie zgi­
nął na zakręcie alei.

S taruszek  odszedł już dawno, a w  uszach 
dźw ięczały  mi w ciąż jeszcze jego słow a:

Pam iętaj m łodzieńcze! Są jeszcze Polki, k tó ­
re wolą po stokroć inwalidę, lecz bohatera, niż 
tych  w szystkich, k tó rz y  nic dla Polski nie z ro ­
bili!... <
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| Dla kobiet \
JAKIF ZAWODY KOBIECF, SA NAJCIĘŻSZE.

W edług ostatnich badan lekarskich, p rzep ro ­
w adzonych na terenie W arszaw y, p rzez m iejsco­
w e Ka<sv Chorych, w śród koniet pracujących w 
różnych gałęziach przem ysłu — najcięższem i, jak 
się okazało zawodam i kobiecem i są dziedziny p ra ­
cy  przem ysłu papierniczego, m etalow ego, che­
m icznego i odzieżowego.

Najwięcej obarczane brakam i fizycznem i są 
szlifierki, szw aczki i introligarorki. Z p o d w y ż­
szoną tem pera tu rą  pracuje najw ięcej kobiet w  
kraw iecczyźnie i bieliźniarstw ie, w  tryko tarstw ie  
37%, w  przędzalnictw ie 38%.

C horoby skórne znaleziono u 9% oadanych 
kobiet, najmniej w śród pracow nic handlow ych, 
najw ięcej w śród  p racu jących  w  in tro ligatorstw ie 
i papiernictw ie.

W  grupie szlifierek, znaleziono silnie zaatako­
w an i’ w zrok, p łuca i serce. Zapadających na oczy 
najmniej okazało się pracujących p rzy  w yrobie 
celulozy, gum y itp.

Jedną z najbardziej ponurych grup zaw odo­
w ych okazała się grupa papiernicza, gdzie praw ie 
30% zupełnie nie nadaje sie do p racy  w  tym  za­
wodzie.

B adania te po tw ierdzają  opinję o zdrow otno­
ści i niskim rozw oju fizycznym  kobiet, p racują­
cych niejednokrotnie w urągających wszelkim  
wym aganiom  higjeny w arunkach lokalnych.

JAK ZAŁOŻYĆ PRAWIDŁOWO ANTENE
Od praw idłow ego założenia an teny  zależy 

nietylko dobry odbiór audyeyj radjow ych. ale w  
wielu w ypadkach rów nież bezpieczeństw o życia 
i mienia ludzkiego. Od kilku lat istnieją specjalne 
przepisy  opracow ane p rzez  Polski Komitet Elek­
tryczny , do tyczące zakładania anten. Dodamy 
tu kilka najw ażniejszych punktów , które obow ią­
zują m ieszkańców  wsi i m iasteczek prow incjonal­
nych.

Zdarza się często, że w  pobliżu domu p rze ­
biegają d ru ty  telegraficzne, telefoniczne lub p rze ­
w ody elektrycznej sieci oświetleniowej.. O berw a­
nie się an teny  i zetknięcie się z takiem i p rzew o­
dami groziłoby w  wielu w ypadkach  uszkodzeniem  
hnji elektryczne], a naw et pożarem . D latego nie 
wolno przeciągać anten poa przew odam i zaw ie- 
szonem i na slupach lub też nad przew odam i. Po- 
zatem  nie wolno przeciągać anten nad toram i ko­
lei, ulicami i drogam i publicznemi. Zakładanie 
anten nad przew odam i sieci ośw ietleniow ej zaw ­
sze p rzedstaw ia  pow ażne niebezpieczeństw o. W  
w ypadku zerw ania  sie przew odu ośw ietleniow ego 
i zetknięcia z anteną pow stanie zw arcie z ziemią 
i zniszczenie odbiornika, a naw et pożar. Antena, 
jak i jej doorow adzenie nie powinno przebiegać 
blisko przewrodówr elektrycznych, gdyż odbiór bę­
dzie zagłuszony silnemi trzaskam i 'D la każdego 
odbiornika powinna być odrębna antena.
■i iw ii ■ rw_

Korespondencje. {
RasTczyce, pow, Rybnik.

W przewiewach, co skądś szły  w lekkich od­
ruchach fal zmiennych, w jakowymś śpiewie, co 
niosło je łagodne słońca spojrzenie — w dalekich 
podszeptach uczułeś utęsknione tętno: radość przed­
wiośnia, zapowiedź dni nowych, upragnionych.

Odwiecznie to głosi prawo przyrody. Nad tą 
tajemnicą pochylone jest tysiącwieczDe czoło starców, 
pogrążonych w zadumie nad wiekiem minionym. 
Potem idzie Ona, rozśpiewana, błoga, potężna ro­
dzicielka: wiosna. Oczekują ją miljony, bo miljonom 
niesie żywot nowy.

Bruk ulic wypełniony miljonową rzeszą bez­
robotnych, szara groźna rzeczywistość polska ; z 
przekleństwem na ustach podnosi ta armja zczer 
niałe, kształty swych rąk: Chleba dajcie nam i pracy.

Podobnie druga armja w o ła : zmieńcie nam
warunki p iacy , dajcie nam prawa naszeI

I jednym zgodnym chórem woła kdkudziesię- 
ciomiljonowa armja głosem sumienia niekłamanym, 
który zda się od Tatr, falami Wisły, skarżąc się goni, 
falami matki wód naszych, której nurt i brzegi okala 
smrodliwa gawiedź ży d o stw a ; i znów echo od Bał­
tyku ponawia hymn ten z serca nigdy niewyple- 
niony:

Dajcie nam program dusz naszych. Pieśń, co 
wokół płynie, kłam zadaje uczuciom naszym : dajcie 
nam konstytucję serc naszych. Chcemy program  
nowy, wołamy o Polskę uzdrowioną!. .

I tak Naród cały z piersi swej wydobywa od­
zew o lepszą swoją dolę, zharmonizowany pierwszym  
podmuchem idącej wiosny, skąd płynie fala nowego
życia, potęga ufności w odrodzenie.*& 3?

Oby przyszło ! Wszak walczy o nie dusza  
całego narodu^ nędzą załamany, zawiedziony i po  ̂
krzywdzony lud. W bój już poszły pierwsze hufce, 
ufne w zwycięstwo, niezłomne.

O rząd dusz !... W ducha podniesieniu w astrału 
myśli ludzkiej, chwytał człowiek mie z. zwrócony io 
siebie, miecz miłości do narodu, odczuwając ogrnm 
obowiązku i walki — błogosławieństwo idącej mło­
dej Polski — -------- .

Jerzy K. Raszczaniu.

ORZECH, pow. Tarn. Góry.
„Front R obotniczy ‘ Śląska i Zagłębia D ą­

brow skiego z dn. 15 ub m. zam ieścił a rtyku ł p. t . : 
„Z w ystępków  agitacyjnych rozw iązanego RRU.“

A utor tego a ityku łu  ubolew a bardzo  nad tern, 
że, Domimo rozw iązania  RRU. w  powiecie R y ­
bnickim, organizacja ta  jeszcze działa i tumani 
robotników .

W iedźcie jednakże panow ie z ZZZ-tu. że ro­
botnicy poznali się w reszcie na waiszych „sztucz- 
kach“ i obecnie m asow o w as opuszczają, w s tę ­
pując w  szeregi RRU. i CZZP. Przekonali się b o ­
wiem, że w  RRU. niem a k łam stw a, ani obłudy.

Rozum iem  dobrze, że w  głow ach w am  się 
nie może pomieścić, panow ie z ZZZ-m, że ludzie 
z Voliksbundu w stępują do naszej organizacji. R a­
dzę, postarajcie się o egzem plarz „Frontu Polski 
Zbudzonej z an. 6 styczn ia  br-, a dowiecie się d la­
czego od w as pouciekali.

RRU. nie obiecuje członkom  sw ym , ani sym ­
patykom  gruszek  na w ierzbie, jak to w y. pano­
w ie czynicie!

Dość tego tum anienia biednego robotnika!
1 eraz, k iedy  widzicie, że źle z wami, że robotni­
c y  słusznie w as opuszczają, zaczynacie u jadać na 
RRU.

Radziłbym  w am  panow ie z ZZZ-tu, ażebyście 
przeczytali broszurkę naszego W odza, Józefa Ko- 
w al-Lipińskiego p. t . : „Poznaj mój p rogram 11.

Znajdziecie w  niej naukę, jak  należy p raco ­
w ać dla dobra ojczyzny i społeczeństw a.

Błękitny.

NOWY BYTOM.
O byw atele! Chciałbym! w am  pow iedzieć kil­

ka słów  o chorobie nasze] O jczyzny i obow iązkach 
naszych w obec Niej. Niejeden się bow iem  nie 
postanow ił jeszcze nad tem , co chce w łaściw ie ten 
nasz R adykalny  Ruch U zdrow ienia i do czego on 
duży.

C zytacie napew no w  gazetach o spraw ie, ja­
ka się do dziś dnia toczy  w Sądzie katow ickim ,
0 ąpraw ie H erca, Ma tyki i ich pom ocników. Czy 
w as to nie zastan aw ia?  Któż bow iem  na tych
1 tym podoDnyeh spraw ach najbardziej c ierp i?  
C zyż nie nasza O jczyzna? Jeżeliscie pilnie śle­
dzili przebieg tego procesu, to wiecie ile to ludzi 
pokrzyw dzono i zrujnowano.

W szyscy  w ołam y, że jesteśm y dobrym i po­
lakami. a jednak spokojnie pa trzym y, jak dzie­
siątki podobnych ludzi do Herca, oikrada naszą Oj­
czyznę.

N ajw yższy już czais z tem  skończyć! W szy ­
scy zatem , jak jeden m ąż pod b łęk itny  sztandar 
RRU., z wodzem  jego Józefem  Kowal-Liipinskim 
na czele.

RRU. jest bowiem  jedyną zdrow ą organiza­
cją, k tó ra  potrafi usunąć te w rzody, na k tóre Oj­
czyzna nasza cierpi. Błękitny.

Urbj.now;c f ,  pow . Pszczyn*).
Jako czytelnicy „Katolika Śląskiego wzgl. Pol­

sk iego”, prosimy szan Redakcję „Fr. Pojski Zbudź.” 
o zamieszczenie niniejszej koresDondencji.

Pomimo, że nie jesteśmy członkami R R. U., 
jednakże jako dobrzy Polacy, którym leży na sercu 
dobrobyt wszystkich obywateli uważamy, że tylko 
realny program R. R. U. ma rację istnienia, i ze 
względu na dobro Ojczyzny i społeczeństwa, po­
winien być w jaknajkrótszym czasie w 100 proc. 
przeprowadzony Dlatego zachęcamy całe społe­
czeństwo polskie, aby z pełnem zaufaniem popierało 
tylko Rad, Ruch Uzdr., gdyż jest to jedyna droga 
do lepszej przyszłości.

Jako czytelnicy „Katolika* uważamy za nie­
stosownie, że właśnie Redakcja „Katolika" zwalcza 
prawdę i sprawiedliwość, o którą walczy stronnictwo 
polityczne R. R U. „Katolik”, jako pismo katolickie 
nie powinno tej prawdy v walczac, lecz odwrotnie 
popierać, gdyż inaczej nie zasługuje ono na nazwę  
katolicką, jaką się tytułuje Przecież to czasopismo  
jest utrzymywane przeważnie z grosza obywateli 
katolickich, którzy jeszcze mają Pana Boga w sercu. 
Radzimy przeto owej redakcji, aby nie popierała 
żydowstwa i różnych warchołów, lecz pokrzywdzo­
ne, niezadowolone społeczeństwo katolickie. Poza- 
tem zaznaczyć musimy, że podczas niewoli pruskiej, 
„Katolik” był jednym z tych czasopism, który od­
ważnie szerzył oświatę wśród społeczeństwa polskie­
go i krzewił ducha polskiego w narodzie. -u* .

Obecnie „Katolik” niewiadomo dlaczego zmienił 
sw e oblicze i ściąga na siebie podejrzenie, jakoby 
był opłacany judaszowskim groszem. Prosimy prze­
to redakcję „Katolika”, aby w przyszłości się 
to nie powtorzyło, gdyż w przeciwnym razie zmusze­
ni będziemy przestać prenumerować pismo, które 
zamiast korzyści przynosi, tylko szkodę.

„Cześć Ojczyźnie!”
Obywatele Urbanowie

Z okazji m ającego się odbyć w  dn. 27-gc^ bm 
ŚLUBU członka naszego oddziału, oby  w. JÓ ZE­
FA CICHEGO z panną M ARJĄ SALOM CNÓW - 
NĄ z Lipin, ślem y Im tą  drogą najserdeczniejsze 
życzenia. Członkowie oddz. W ilchwy.

Dnia 18 bm. odbył się ślub naszego członka, 
obyw. JÓZEFA SZYMICZKA z P. MARTĄ KNO- 
PEK z Olzy. W  zw iązku z tem  zasy łam y  Im choć 
nieco spóźnione, to jednak serdeczne życzenia.

Członkowie oddz. Kamień n/Odrą.

Fdozofja Hanysa Kropki
Cześć wom  kołelksy błękitni!
W iecie koleksy co . . .  dosioł ech wom  pieroń |  

skiego szw agra , akurat pod pażom , bo psiokrew  
wie, że teroziki w  zimie jest tam  nojciepiii. Tak rni 
pieronik dokueo, że se już rad y  me wiem , a ta 
zem bato z temi rozklekotanem i kościskam i eno 
chodzi za mnom i szepto mi — bydziesz chnet mój.

Jo sie bronią renkam i i nogami, bo sie jeszce. 
z tom zem batom  żenić nie kca, bo wiecie, że jak 
sie człow iek kce dostać  do nieba, to musi być  n a  
ziemi 25 lot żeniary, a jo mom dopiero 22 lara.

Drugom stronom  jest ech tem u szwagieHcowi 
i rod, bo nie jest taki fałszyw y, jak  nasi braciszko­
wie. Jak  kce p rzyjść , to sie zgłosi i goao — w iesz 
co bratku, kca zrobić w  tem tw oim  cielsku troch?: 
cystki i choć boli, to nazibiero tej zgnilizny i w y -  
ciepuie jom, aż sie człek cuje potem zdrow szm

B raciszkow ie to nie robiona tak. eno zam iast 
w ycyścićR  to naw ałom  tego gnoja jeszce wieńca 
i cłek choruje całe lata.

Jakby  mie ale ta  zem bato bestyjo  kosom m aj- 
tła, to nie godejeie o tem  braciszkom , bo jo nie 
kca, aby mie po śm ierci dopiero kwolili, żech by ł 
peow iakiem , pow stańcem  i w yw iadow cem  armji 
polskiej, a za to dostoł bzika XI gruipy i aw ans do 
Lublińca.

Jakby jednak przyszli, to już godom nofprzód' 
— że sie w  tej cygark isth  do nich d . . .  obroca i 
mogom mie tam pocałow ać, te iudase. Po śmierci' 
me kca, aby  mi kto w spom inoł żech bvł polokiem

A terozki choiolbych jeszce kogoś połechtać, 
a to Kuby z grynsztatu , bo go dali volkhajle ze 
Z ary  pozdrow ić za te w yrobione sztele za polikie- 
rów . Kaśka też go dała  pozdrow ić, bo sie kcioł z 
niom żegnać, jak w yjeżdżol du Z aty , a terozki nie 
kce sie z niom żenić Kolega jeko volkpłajt P io ­
truś przesto i też  u  żydka budow ać bajm. bo mu 
brakło  jo rdanw aser i ceko, aż mu pow stańcy  d a - 
jom św iadestw o, aiby se mógł inwallid w yrobić i 
dali cyganić Polsko.

Ja, ja, volkplajty, w yście godali, że g ry n sz ta t 
jest szw arew ajsro t, a zostoł bilał, eno w asze m or­
dy jeszce nie som b la ł . . .  ale bydom  c n n e t . .  • to> 
wom tuphkuje.; choć chory  . . .

Hanys Kropka

Życiorys Hany-sa Kropki
(Ciąg dalszy).

Terozki brakło  mi już cierpliwości.
— Dockej eno łojculku — m yślą se — ty  m ie 

przeca twoiem  pochem  me w y straszy sz  — i za- 
con ech stro ić grym asy, co w idziała babka, i 
prendko zaw ołała:

— W idzisz... widzisz... boi sie ciebie i b y -  
dzie becof.

— Niech eno spróbuje — łodnedzioł łojciec.
1 siprobowolech naprow dy i zacon ech sie tak  

drzeć, choćby poseł Bebel w  R ajstagu rniemiec- 
kim. B abka zacyna mnom chiuśtać i w yw ijać, ale.: 
jo nic.

— Pś, pś, ps nie p łac m alutki — rzendzioliła 
babka, bo ten łojciec to taki... taki., ani nie wiem. 
jak to pedzieć... ale cem barzij wywdjała zogow- 
kiem, to jo sie jeszce w iency darł, aż nareście 
zm ierzło sie to łojcu, bo sz a rp n v ł zogowkiem  i p e -  
dzioł:

— B ydziesz cicho ty  smarkoou...
A jo jeszce w iency, co w idziała hebam a, 

w ziena mie ze zogowkiem  i położyła Kole matki.
— Dajom mu fra ł Kropka sie napić, bydzie 

głodny...
Ale jo nie kcioł pić, eno zaglondoł ech rn  łoj- 

ca, pienścich ściskoł, a tak ech sie darł, aż w szy ­
scy  już uszy  zatykali. Nareście łojciec przyszoł ku 
łóżku, chw ycił mie za renka, potrzous mnom i z a -  
w ołoł:

— Jak sie to bydzie darł, ten pieron sm arkaty ..-
Jak to pedzioł, zarozki ech przestoł w rze ­

szczeć, pa trza  na niego i m yślą se:
— Co łon to pedzioł?
— Patrz-, jak p rzesto ł —• zaw ołała babka — 

akurat, choćby cie rozumioł.
I m iała racyjo, bo jo akurat zrozum ioł. co łoj- 

cieo pedzioł, żech s;e urodził... pieronem  sm arka­
tym... , (Ciąg dalszy na.id V
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